
Oceny i omówienia

Z POWODU GESCHICHTE DER STADT POSEN'

G e s c h i c h t e  d e r  S t a d t  P o s e n ,  im Auftrage der Historisch-Landeskundl1'  
chen Kommission fiir Posen und das Deutschtum in Polen herausgegeben von 
Gotthold R h o d e .  Freimund-Verlag Neuendettelsau, 1953, str. 318 i 16 str. ilustracji-

Autorzy poszczególnych rozdziałów: Posen von der Lokation — Herbert L u  d a t, 
Posen ais deutschrechtliche Stadt von der Griindung 1253 bis zum Ausgang deS 
Mittelalters — Erich W e i s  e, Blute und Niedergang, Katastrophen und W ie d e r -  
aufbauversuche. Die Stadt Posen vom Ausgang des M ittelalters bis zum O b e r g a n g  
an Preussen 1793 — Gotthold R h o d e ,  Uberblick iiber die W i r t s c h a f t s g e s c h i c h t e  

der Stadt Posen bis 1793 — Alfred D r  e y e r, Die Stadt Posen in s u d p r e u s s i s c h e r  
und herzoglich Warschauer Zeit (1793—1815) — Richard B r e y e r ,  Die Stadt P ° ' 
sen in neupreussischer Zeit; 1815—1847 — Manfred L a u b e r t ,  Posen von der 
Revolution des Jahres 1848 bis zur Griindung des Deutschen Reiches — Gotthold 
R h o d e ,  Die Stadt Posen im Deutschen Reich (1871—1918) — Friedrich S w a r * ’ 
Die Entwicklung des Theaters in Posen bis zum Jahre 1919 — Hans K n u d s e n ,  
Die Stadt Posen im Versailler Polen — Adolf K r a f t ,  Zur Geschichte der katho' 
lischen Kirche in Posen — Bernhard S t a s i e w s k i ,  Geschichte der eyangelischen 
Gemeinden der Stadt Posen — A rthur R h o d e ,  Zur Geschichte der Juden i n  P°" 
sen —• Jacob J a c o b s o n ,  Werke der bildenden Kunst in Posen — Ewald B ehrenS . 
Die Bamberger und die Stadt Posen — Friedrich Me t z .

W r. 1953 w  Niemczech zachodnich ukazała się H istoria m iasta  P o z n a n i 3 ' 

k tórej celem jest — jak  to podają  w ydaw ca i w spółpracow nicy książki 
uczczenie 700-ej rocznicy lokacji m iasta.

W przedm ow ie w ydaw ca i w spółpracow nicy zastrzegają  się, że k s ią ż k 3 
będzie m iała  z konieczności ch a rak te r jednostronny, z uw agi na  fak t, że m e 
udało się zdobyć polskich w spółpracow ników , k tó rzy  by p rzedstaw ili ,,życie 
polskości w  m ieście"; głów ną tezą książki, p rzew ija jącą  się praw ie  p rzeZ 
w szystkie rozdziały pisane — jak  wiadom o — przez różnych ludzi, jest, że P ° ' 
znań był m iastem  dwóch narodow ości: niem ieckiej i polskiej, że w  kształtow a' 
n iu  się h isto rii m iasta przew ażała ro la e lem entu  niem ieckiego, że w spółprac3 

obu narodow ości do połowy 19 w ieku była  harm onijna  i spokojna, że wysz*0  
to m iastu  na korzyść, że wreszcie ukształtow anie  się i znaczenie Poznani3 

w przeszłości było w ynikiem  w spółdziałania obu narodow ości — m i e s z k a ń '  

ców Poznania  — m iasta  „europejskiego".
Przypuśćm y, że „G eschichte der S tad t Posen" dostanie się do ręk i n ie ' 

obeznanego z h isto rią  Polski czyteln ika zachodnio-europejskiego. C zytelnik ten 
na podstaw ie lek tu ry  recenzow anej książki może sobie w yrobić pogląd zgodny 
z in tenc ją  autorów , tym  bardziej że w  książce znajdzie skąpe w p r a w d z i e  
akcenty  (łącznie k ilkanaście w ierszy) przeciw staw iające się bliżej zresztą n*e 
określonej polityce hitlerow skiej „im  Lande Posen" — tak  się bow iem  o k r e ś l 3 
m. in. w  tej książce W ielkopolskę, że wreszcie znajdzie rów nież t w i e r d z e m 3 
uw zględniające rolę elem entu polskiego w  kształtow aniu  się historii m iast3’
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trzeba dodawać, że podobny w pływ  może w yw rzeć om aw iana książka na
Szerokie rzesze czyteln ików  niem ieckich.

2 rozdziału „Posen vor der Lokation", którego autorem  jest H. L u  d a t 1,
dowiadujemy się na  s. 2, że rok  1253 rozpoczyna w łaściw ie istn ien ie  m iasta;
Podobnie w  następnym  rozdziale pisze E. W eise (s. 2 0 ), że nie m ożna nazw ać
h a s ta m i tego, co w  Polsce było przed lokacjam i. N ie chcem y w racać tu  do
starej i  p rzebrzm iałej w  gruncie rzeczy polem iki. Cała rzecz sprow adza się

0  tego, że zarów no L udat, jak  i W eise rep rezen tu ją  form alno-praw ny  p u n k t
widzenia, nie rozum iejąc, że m iasto przed lokacją stanow i ośrodek obronny
| rzem ieślniczo-handlowy w  odróżnieniu od rolniczego zaplecza. Z chw ilą lo-

acji w yodrębniają  się m iasta ustrojow o od osad w iejskich; jest to p raw ny
Wyraz dokonanych przem ian  społeczno-gospodarczych, przede w szystkim  zaś
^kształtowanego już w  początkach istn ien ia  państw a feudalnego podziału
pracy pom iędzy rolniczą wieś i rzem ieślniczo-handlow e m iasto. Z tego p u n k tu
Widzenia lokacja jest etapem  n iew ątp liw ie w ażnym , um ożliw iającym  m iastu
^Wobodny rozwój. Pojm ow anie zaś lokacji jako  sam ych początków  m iasta

°znania m ożna w ytłum aczyć burżuazyjnym  charak terem  u jęcia zagadnienia,
‘■óremu tow arzyszy u k ry ta  m yśl polityczna — m iasto „zaczyna11 się z chw ilą 

gdy na jego te ren  przybędą niem ieccy koloniści.
. Przyw iązując w spom niane znaczenie do zagadnienia lokacji m iasta, Ł uda t 
1 Weise zajm ują się lokacją Sródki, wywodząc, że elem ent n iem iecki zaczął 
^ g ry w a ć  rolę tu ta j już w  roku  1231, w  roku  dom niem anej lokacji Sródki.

ytnczasem, ja k  w ynika z ogłoszonego n iedaw no studium  Z. K aczm arczyka2,
J*Paść m usi hipoteza lokacji Środki w  r. 1231, upaść tym  sam ym  m usi hipo- 
eza Weisego, k tórego zdaniem  ludność, przesiedlona przez P rzem ysław a 

w r - 1253 z praw ego brzegu W arty (sc. Sródki) na lew y, do nowo lokow anego 
■Piasta, była niem iecka —• skoro Niemcy przybyli na Sródkę, lokując ją  
^  r - 1231. Tak więc — zdaniem  W eisego — większość ludności Poznania  po 
*53 m usiała być narodow ości niem ieckiej, rek ru tu jące j się zarów no z ,,prze- 

Sledleńców“ średzkich, jak  i now o przybyłych kolonizatorów . S tąd  już prosta  
r°ga do w ypow iadanych w  toku książki tw ierdzeń  o niem ieckości Poznania, 
tym, że stopniow a jego polonizacja odbyw ała się przez p rzen ikan ie  do m iasta 

lem entu w iejskiego z polskiego rolniczego zaplecza m iasta. P row adzi to 
. eisego do tak ich  tw ierdzeń, że polskie nazw iska nie ,są dowodem  polskości

• 2 2 ), albow iem  p a try c ja t niem iecki masowo zm ieniał nazw iska, przystoso­
w a ć  się do m iejscow ych w arunków , do tw ierdzenia, że stosunek p a try c ja tu  
j^m ieck iego  do polskiego jak  5 : 1 jest stosunkiem  odnoszącym  się do całej 
udności m iasta  itd.

^ '. P°r. publikację tego autora z r. 1942: H erbert L u d a t ,  Dozent an der Eeichs- 
^,mversitat Posen, Die Anfange des polnischen Staates, Burgyerlag, Krakau 1942.

s- 14.: „Nunmehr, nach der Entscheidung der Waffen, ist die Diskussion beendet,
^Jne dass von unserer Seite der mindestens einstweilige Schlusstrich gezogen

----  Auch der Zeitpunkt scheint m ir der geeignete da nunmehr. nach der
Usschaltung des polnischen Staates und der polnischen Geschichtsforsehung, auch 

p f  Stoff aus der Sphare der politischen Aktualitat und der nationalen Empfind- 
8hkeiten gezogen ist“.

Zdzisław K a c z m a r c z y k ,  Przywilej lokacyjny dla Poznania z r. 1253, Prze- 
w  Zachodni — Studia Poznańskie, n r 6 /8  r. 1953. s. 142—166.

18« ——
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Nie chcem y na  tym  m iejscu p r o w a d z ić  polem iki, której cechą c h a r a k te r y ­
styczną byłoby p r z e c iw s t a w ia n ie  nacjonalizm u polskiego r e w iz jo n is ty c z n e m u  
nacjonalizm ow i niem ieckiem u. N iem niej należną odpraw ę pow inni dostać cl, 
k tó rzy  niem ieckim  czynią m iasto leżące w środku ziem m acierzystych P o ls k i^  
to jest przecież nonsens, k tó rem u n ie w arto  by poświęcać więcej uwagi, gdyby 
n ie  określona, tkw iąca w n im  koncepcja polityczna.

E rich  W eise, zajm ując się Poznaniem  w  okresie wczesnego feudalizmu> 
tra k tu je  po m acoszem u i z niezrozum ieniem  zagadnienia społeczne i gospo- 
darcze h isto rii m iasta. M ówiąc o cechach zw raca uw agę ty lko  na  ich niemiecki 
ch arak ter, m ówiąc o antagonizm ie pom iędzy szlachtą a m ieszczaństw em  do­
strzega w  nim  ty lko antagonizm  narodow y: polska szlachta przeciw  niem iec'  
kim  mieszczanom. Podkreśla jąc  ważność u rzędu  w ójtow skiego jako  dziedzicz­
nego. zapom ina wspom nieć o sprzedaży w r. 1356 przez K azim ierza W iel' 
kiego w ójtostw a Janow i M incerzowi. A utor n ie  rozum ie także ro li jurydyfc 
p rzedstaw iając  ich pow stanie jako dowód rozkw itu  gospodarczego m iast3 
(s. 23, 27). Kończąc swoje w yw ody, W eise przeprow adza para le lę  Poznan- 
G dańsk. Pisze (s. 29), że n iehistorycznym  byłoby niezw rócenie uw agi, że oba 
m iasta  były  b ram ą (sc. niem iecką) na  wschód. G dańsk jednakże — dzięki 
sprzy jającym  w arunkom  — zdołał sw oją niem ieckość zachować. Po tym 
w szystkim  W eise przechodzi nagle do stw ierdzenia, że „der W eg in  die ZU' 
k u n ft“ to  p rzy jaźń  i pokój m iędzy Niem cam i a Polakam i. Podpisując Si? 
w  pełn i pod tym  stw ierdzeniem , nie w idzim y jednak  logicznego zw iązku je§° 
z poprzednim i w yw odam i Weisego.

N astępny z kolei rozdział, p ió ra  G. Rhodego, zajm uje się Poznaniem  
początku 16 w ieku  aż do roku  1793. W rozdziale tym  znajdujem y już w ięceJ 
m ateria łu  faktycznego aniżeli w  rozdziałach poprzednich; obserw ujem y takz® 
w ysiłek au to ra  w k ie ru n k u  zbudow ania koncepcyj opartych  na  dostępny111 
autorow i m ateria le  źródłowym . Rhode m. in. p rzedstaw ia swój pogląd °d ' 
nośnie do problem ów  rozw oju dem ograficznego P oznania w om aw ianym  pi'zeZ 
niego okresie. N iem niej i w  tym  rozdziale znajdu jem y szereg tw ierdzeń, które 
pozw alają w ysunąć przypuszczenie, że au to r ich albo nie rozum ie pew ny0*1 
zjaw isk, niedostatecznie analizu je  ich przyczynę, albo też daje folgę nacjonab ' 
stycznym  poglądom . Np. na  s. 54 Rhode tw ierdzi, że upadek m iasta  od P0'  
łow y 17 w ieku m ożna w ytłum aczyć w  dużej m ierze w zrasta jącą  przewagą 
szlachty —• z tym  się z au torem  zgodzimy, w zrastającą przew agą k a to li­
cyzmu — i z tym  się z au torem  zgodzimy (aczkolwiek dochodzi do tego w ni° ' 
sku na podstaw ie odm iennych przesłanek; śledząc tok rozum ow ania R h o d e g 0 
sądzić należy, że przez przew agę katolicyzm u rozum ie on upadek  e l e m e n t ó w  

pro testanckich  — sprow adza więc zagadnienie do w aśni o charak terze  re lig il' 
nym  i narodow ym ). W końcu spotykam y tw ierdzenie, że upadek m iasta 0<1 
połow y 17 w ieku m ożna w ytłum aczyć także w zrastającą przew agą p o lsk o śc i  —' 
jes t to w niosek zupełnie dla nas niezrozum iały. A utor następnego rozdział11, 
A. D reyer, pisze (s. 82), że w końcu 18 w. — kiedy Poznań podnosi się z up ad k ^
— spada w ybitn ie  znaczenie żyw iołu niem ieckiego. W tym  tw ierdzeniu  tk ^ 1 
sprzeczność, jeśli porów nam y je  z odw rotnym  w nioskiem  Rhodego odnośme 
do połowy w ieku 17. Rhode n ie  analizu je przyczyn rozkw itu  m iasta  W  o k r e '  
sie O drodzenia, w ystarcza m u samo stw ierdzenie tego fak tu ; zaznaczyć nalezY’
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W zmiankowany już E. W eise w idzi przyczynę tego rozkw itu  „in der Lebens- 
ahigkeit d er deutschen G riindung" (s. 25) — co jest sform ułow aniem  czysto 

Realistycznym, k tórego n ie pow stydziłby się K u rt Liick.
^  rozdziale p ióra  G. Rhodego — podobnie jak  i w innych — roi się od 

^skazyw ania przy  każdej okazji na niem ieckie pochodzenie poszczególnych 
^eszkańców  Poznania. Nie w idzim y w  tym  jedynie  chęci zw racania  uw agi 
Czytelnika niem ieckiego na  in teresu jące  go zag ad n ien ia 3 — jest w  tym  w y- 
raźna m yśl: stw ierdzenie, że w ybija jący  się przedstaw iciele życia gospodar­
c z o  czy ku ltu ra lnego  m iasta są pochodzenia n i e m i e c k i e g o s ą  to więc 
a^centy n a tu ry  politycznej.

P e s z c ie  jedna  uw aga, zanim  przejdziem y do om ów ienia zagadnień dem o- 
®raficznych poruszanych przez Rhodego. Na s. 67 pisze on, że od chw ili w pro­
wadzenia do u stro ju  w ładz m iejskich w r. 1693 „V ig in tiv ira tu“ jako  p rzedsta­
wicielstwa pospólstw a spadło znaczenie cechów, k tó re  odtąd  udziału  w rzą- 

ach nie b rały , albow iem  starsi cechowi nie byli w zyw ani na  narady . Rhode 
Wspomina, że — ze w zględu na b rak  źródeł — tru d n o  stw ierdzić, czy ordy- 
^acja z r. 1693 była  ściśle przestrzegana. W źródłach napotykam y szereg w ia- 
p toości dotyczących udziału starszych cechowych w  posiedzeniach Trzech 
, °rządków s (Rady, Ł aw y i V igintiv iratu); trudno  pisać p race w  oddaleniu  od 
*ródeł. Z najdu je  to w yraz zarów no w powyższym , jak  i w  szeregu innych 

tów z „G eschichte der S tad t Posen“. Np. A lfred  D reyer pisze n a  s. 82, 
praw o sk ładu  o trzym ał Poznań w  r. 1565. Tym czasem  wiadom o, że o trzy- 

a* je w r. 1394; potw ierdzone zostało ono w r. 1521 przez Z ygm unta Starego, 
^m aw iając zagadnienia dem ograficzne Rhode dochodzi na  podstaw ie analizy 
Sci gospodarstw  dom owych i liczby domów do stw ierdzenia, że liczba lud- 
sci Poznania (miasto w  m urach, przedm ieścia należące do ju rysdykc ji m iej- 
lej i ju rydyki) n ie  przekraczała  w szczytowym  okresie rozkw itu  m iasta  

j, ^6 w ieku 11.500 osób (s. 38), dla początków  16 w ieku p rzy jm uje  Rhode 
czbę 9.500 osób. Tok rozum ow ania Rhodego jest w zasadzie słuszny, jednak  

g ^ si ulec znacznej korek tu rze  w konfron tac ji z m ateria łem  źródłowym , 
j ; W aszak w  ogłoszonej ostatnio w „Przeglądzie Zachodnim " obszernej, opar- 
,  ̂ n a sk rupu la tnych  badaniach źródłow ych p racy  dochodzi do liczby 5000 

a Początków 16 w ieku dla m iasta lew obrzeżnego i 2 0 .0 0 0  d la końca 16 w ieku 
dla m iasta lew o- i praw obrzeżnego °. Po tw ierdza się raz  jeszcze w ysnu ty
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Wyżej
dł0

1 w niosek o niem ożności p isania p rac  w  oderw aniu  od m ateria łu  źró- 
'Wego.

ja - Patrz „Przegląd Zachodni" r. 1953, n r 9/10, s. 461; Redakcja umieszcza tam wy- 
z hienie G. R h o d e g o ,  który podaje, że „określając Jaśka z Tarnowa i Spytka 

Ylelsztyna mianem ,deutschstammi,ge‘ nie wychodził z założeń rasistowskich, lecz 
tak tylko dla zorientowania czytelników niemieckich".

W i n k l e r ,  s. 43, Jan  Jakub K 1 u g, s. 66 , H o e n e - W r o ń  s k i, s. 69, L i-
5 t, s. 101, K r a u t h o f e r ,  s. 116, itd. itd.

17(17^°^ ' Arch. Państw, w Poznaniu, Acta Trium Ordinum, sygn. 605; np. s. 74 (rok 
lub s. 89 (rok 1708).

ty .Stanisław W a s z a k ,  Ludność i zabudowa mieszkaniowa miasta Poznania 
j XVII wieku. Przegląd Zachodni, n r 9/10. r, 1953, s. 69 i 122.
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Polem izując z au torem  recenzji, jeśli chodzi o zagadnienia demograficzne 
18 w ieku, Rhode stw ierdza, że podana przez piszącego te  s ło w a 7 150 jako 
liczba domów żydow skich w  Poznaniu  w  mieście w  m urach  w  r. 1712 jest sta­
nowczo za w ysoka (s. 61), Rhode określa tą  liczbę na 49 w r. 1534, stw ierdza­
jąc, że gdybyśm y p rzy ję li 150 dla r. 1712, oznaczałoby to, że liczba potroiła 
się m im o znacznych ograniczeń w  stosunku  do możliwości budow ania  domów 
w łasności żydowskiej. Rhode — w ydaje  się — nie o rien tu je  się dostatecznie 
w  m ateria le  źródłowym . Liczba 49,'a  ściślej 47, odnosi się jedynie  do dom°'vV 
w łasności żydowskiej w  o b r ę b i e  getta , tak  w  r. 1534, jak  i w  r. 1712. 
na tom iast dom y w łasności żydowskiej p o z a  m uram i g e tta  sum ow ały Siś 
liczbą 103; stąd  47 p lus 103 =  15.0 jako liczba domów w łasności żydow sk ie] 
w  obrębie m iasta w m urach  w  r. 1712. D ane te  podaję zresztą w swojej pracy 
cytow anej przez Rhodego 8.

Feudalizm em  w  Poznaniu  zajm uje się jeszcze .w spom inany już A lfred  DreyeiN 
pisząc o h isto rii gospodarczej m iasta do roku  1793. K ró tk i ten  rozdział (9 stron) 
jest kom pilacją dostępnej autorow i lite ra tu ry  przedm iotu, w  pierw szym  rz? ' 
dzie „O brazu historyczno-statystycznego“ Łukaszewicza. D reyer podaje tylk° 
k ilka  faktów , luźno z sobą zw iązanych, popełniając błędy, jak  np. wyzeJ 
w spom niany dotyczący p raw a składu. U padek gospodarczy m iasta na prze­
łomie 17 i 18 w ieku  tłum aczy w ojnam i, nie sta ra jąc  się sięgnąć do głębszych 
przyczyn.

O P oznaniu  w  19 w ieku piszą: R. B reyer, M. L aubert, G. Rhode i F. S w a f t -  

I tu ta j przedstaw iono h isto rię  m iasta w krzyw ym  zw ierciadle; w iek dzie­
w ię tnasty  charak teryzu je  sta ły  w zrost ilościowy i jakościow y znaczenia p r ° ' 
blem ów  społecznych —  problem y te  w książce nie znalazły odgłosu; trudn° 
zresztą się dziwić. Rhode w rozdziale o h isto rii m iasta  do 1793 w spom ina> 
że h istoriografia  polska na antagonizm y narodow e w  16— 18 w. p a trzy ła  p rze  ̂
„okulary  19 stulecia", na s. 155 pisze, ż e  antagonizm y narodow e od r .  
znacznie przew yższały napięcia socjalne i  relig ijna; w  tych t w i e r d z e n i a c h  

zgodny jest z  Z ygm untem  Zaleskim , k tó ry  w „Księdze Pam iątkow ej m. P0'  
znan ia" pisze", że w łaśnie w alka narodow ościow a była  zasadniczym  podł°' 
żem życia m iejskiego, że ona tw orzyła  i charak teryzow ała h istorię. Jeśli chodź1
o przełom ow y rok  1848, n ie znajdziem y u Rhodego więcej „syntezy11 poza tw ief '  
dzeniem  wyżej w ym ienionym ; Rhode „w ypom ina" ty lko  (s. 117) p r a d z i a d o w i  

H indenburga, m ajorow i K n iffk a , - ż e  popierał polskie żądania w  r .  1848.
S taw iając  w  powyżej przedstaw iony  sposób spraw ę, jeśli chodzi o zagad' 

n ien ia  narodow e, pom ijając zupełnie zagadnienie w alki klasow ej, Rhode i 111111 
autorzy  zajm ujący się dziew iętnastym  stuleciem  podchodzą bardzo delikatni® 
do zagadnień polityk i germ anizacyjnej. Na pierw szy rzu t oka z przytoczony011 
tw ierdzeń  w ynikałoby, że au torzy  w  k ilku  słowach ty lko zajm ą właściw e sta 
now isko wobec germ anizacyjnych zapędów  junk ierstw a  pruskiego. T y m c z a s e m

7 Marian W o jc ie c h o w sk i, S truktura społeczno-gospodarcza Poznania w pier 
szej połowie XVIII wieku, Przegląd Zachodni, n r 11/12, r. 1951, s. 381.

8 Tamże, s. 394 Rhode, polemizując z autorem recenzji, kwestionuje także słuszn0®
przyjętego przeze mnie współczynnika rozrodczości. Rzecz ta wymagałaby o b s z e r n i e j  

szego omówienia. ja
" K s i ę g a  P a m i ą t k o w a  miasta Poznania. Poznań 1929. art. Dzieje P o zn an

od r. 1853 do r. 1918, s. 85.
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'Wrącz przeciw nie. Od L auberta  dow iadujem y się (s. 111), że w  szkołach pol­
skich panow ał nacjonalizm , tenże au to r sądzi (s. 1 0 1 ), że w alka narodow o­
wyzwoleńcza n arodu  polskiego pow strzym yw ała rozwój gospodarczy prow incji; 
zdaniem F. S w arta  okres 1871—1918 charak teryzow ała harm on ijna  w spółpraca 
°bu narodow ości zakłócana w ybrykam i polskich organizacji. W  gruncie rze- 
f y  ani słowa o polityce germ anizacyjnej, k tó ra  dla au torów  „G eschichte der 

tadt Posen“ zaczyna się w  r. 1939. Co więcej —  dow iadujem y się, że Ra- 
2lwiłł (w czasach P ru s Południow ych) ja k  n ik t inny  (s. 97) był pow ołany do 

^łatw ienia Polakom  w rośnięcia (Einleben) w  m onarchię pruską; w zrusza nas 
S ierdzenie F. S w arta , że od r. 1888 W ilhelm  II specjaln ie in teresow ał się 
°znaniem. Znam y zresztą te  fak ty  z pam iętn ików  H utten-C zapskiego 10. Zaś 

"*lchard  B reyer (s. 83) wspom ina, że tru d n y m  zadaniem  dla rządu  pruskiego 
„eine S tad t sich verw altungsm assig  zu a s s i m i l i e r e n "  (podkr. recen- 

2 enta) — 1 znam y te  w yrażenia, nie pierw szy raz są one w yrazem  in tenc ji im pe- 
rializmu niem ieckiego. Z aw arta  w  książce teza, że po lityka germ anizacyjna 
zaczyna się w łaściw ie w  ro k u  1939, poparta  zostaje tw ierdzeniam i ostatniego 

autorów, F ried richa  M etza; książkę kończy zdanie, że polonizacj a kolonistów  
“am berskich przeciw staw ia się tw ierdzeniom  o przym usow ej germ anizacji 
rz£$U prusk iego  w  Poznan iu  i okolicy (s. 276).

W tym  kontekście sta ją  się jasne i zrozum iałe tezy au torów  om aw ianej 
^ iążk i. T rudno było n ie  odciąć się od po lityk i h itlerow skiej na  ziem iach pol­
skich — tego w ym aga nastaw ien ie  opinii publicznej niem ieckiej; tym  bardziej 
^ c  m ożna naw iązać do w ilhelm ow skiej przeszłości, tym  bardziej w łaśnie — 
1 tu w yłazi szydło z w orka —  że ja k  to dow iadujem y się od A dolfa K ra fta  
fs- 171 i 172): „Poznań by ł pom ostem  pom iędzy Ś ląskiem  a Zachodnim i 
1 W schodnimi P rusam i"; by ł „óstlicher G renzw all der R eichshaup tstad t“, zaś 
y  1918 roku  „m iasto zostało przem ocą oderw ane od ,S taa tsko rper‘, w  k tó rym  
zyło przeszło 1 0 0  la t, stanow iąc w  okresie m iędzyw ojennym  półw ysep oder- 
Wany od swego zaplecza" (!)

Zagadnienia gospodarcze 19 w ieku po trak tow ane są z niezrozum ieniem  i po 
Macoszemu. A utorzy  n ie  tłum aczą, dlaczego w  W iełkopolsee m iał m iejsce słaby 
Rozwój przem ysłu, nie przychodzi im  na myśl, że w ładze prusk ie  św iadom ie 

3żyły do likw idacji sam odzielnej pozycji ekonom icznej ziem p o lsk ich u , dla 
autorów „G eschichte der S tad t P osen“ ak tu a ln a  jest ro la Poznańskiego jako 
rolniczego zaplecza P rus. Śm iesznie brzm i tw ierdzenie  A. K ra fta  (s. 186), że 

°lacy w Poznaniu  po r. 1918 stracili swą sam odzielność gospodarczą, jaką  
Ppsiadali za czasów prusk ich , a jeśli F. S w art tw ierdzi, że w la tach  1871— 1918 

było żadnych antagonizm ów  pom iędzy polskim i a niem ieckim i robotnikam i 
. 1 ^2 ), to teza ta  służy m u nie dla uw ypuklen ia  jedności in teresów  p ro le ta- 

riatu  polskiego i niem ieckiego, n ie  dla podkreślenia tradyc ji w spółpracy obu 
narodów, a jedyn ie  dla zam azania p rusk ich  dążności germ anizacyjnych. A uto-

sv10 Bogdan H u t t e n  - C z a p s k i ,  Sześćdziesiąt la t życia politycznego i towarzy- 
'ego, 2 tomy, Warszawa 1936. Znana apologia sojuszu polskich i pruskich klas po­

ddających.
n; , R u b i n s z t e j n, Polityka kolonizacyjna wilhelmowskich Niemiec na zachod- 
-n,. ziemiach polskich (1900—1914), s. 149.W zbiorku ,,Historycy radzieccy o Polsce", 
warszawa 1953.
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rzy n ie  rozum ieją kapitalistycznego ch arak te ru  rozrostu  urbanistycznego Po­
znania w  19 w ieku, uw ażając go za w ynik  świadom ej po lityk i w ładz miej­
skich; fo rty  — jak ie  otaczały Poznań w  ty m  czasie są w praw dzie — zdaniem 
autorów  — pew nym  u trudn ien iem  w  rozw oju m iasta, z drugiej strony zaś 
A. K ra ft pisze (s. 191), że ze zburzeniem  bram  fortecznych „ging ein Stuck 
R om antik  verło ren“ .

H istorią Poznania w  okresie m iędzyw ojennym  zajm uje się w ielokrotnie 
w spom inany A dolf K raft. Znam y już jego poglądy na „odpadnięcie" Po­
znania  od organizm u państw ow ego pruskiego, tw ierdzi on naw et, że było to 
sprzeczne z postanow ieniam i K ongresu W iedeńskiego (!) (s. 169), Poznańskie zaś 
w  okresie m iędzyw ojennym  nie spełniało właściwej m u ro li k ra ju  rolniczego
— dostaw cy płodów  rolniczych, skoro samo znajdow ało s i ę . . .  w  państw ie 
rolniczym , oddzielone w dodatku  gran icą gospodarczą i k u ltu ra ln ą  od p o g a rd ­
liw ie brzm iącego Wschodu, czyli reszty  Polski. P rzy  tak im  założeniu zrozu­
m iałe jest tw ierdzenie A. K rafta , że zniesienie niem ieckich napisów  n a  szyl­
dach w  1918 r. było „engherzig“, że podobnie rzecz się m iała, jeśli chodzi
o przem ianow yw anie ulic, p rzy  czym — to w arto  zacytow ać —  „bei deutsch- 
lau tenden  S trassennam en  w ie G rottger, K rau thofer, L ibelt, M otty, Jeske und 
T rau g u tt handelte  es sich um M anner, die in P o len tum  aufgegangen w aren1'

O m ów ienie „G eschichte der S tad t Posen“ nie pozostaw ia w ątpliw ości co d° 
jej rew izjonistycznego charak teru . W spom niana w  przedm ow ie do książki 
jednostronność u jęcia n ie  w ynika jedyn ie  z b rak u  odpow iednich autorów  czy 
m ateria łów  do przedstaw ienia  ro li Polaków  w  kształtow aniu  się h isto rii m ia­
sta; ro la ta  zna jdu je  w  książce swój w yraz, m a ona ch arak te r, rzec można, 
służebny. P ojaw iające się od czasu do czasu w książce akcenty  pojednawcze, 
w spom inanie o przy jaźn i polsko-niem ieckiej brzm ią w  kontekście całości nie­
szczerze i są niezbędnym  uzupełnieniem  z uw agi n a  istn ien ie  N iem ieckiej Re­
publik i D em okratycznej realizującej w łaśnie tę  p rzy jazną i dobrosąsiedzką 
współpracę.

(s. 173).

Marian Wojciechoicski
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